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Przedpłata wynomi: 
"A! Cesarstwie Austryackiem Za granicą: 
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tółroczne  . . 


mujemy z We następujary telegram : 


Wiedeń 31 stycznia. Następca tronu, I | 
dostojniejszy Arcyksiążę Rudolf wczoraj na polo- 
waniu nagle życie zakończył na porażenie serca. 


0d Administracyi. 


Prosimy naszych prenumeratorów, którzy dotąd 
nie miścili przedpłaty, o rychłe jej nadesłanie. 


Pogawędki o naszej biedzie. 

Niejednokrotnie się zdarza. gdy jaki przyjaciel 
ludu rozmawia z włościanami i zachęca ich do zro- 
bienia czego korzystnego dla nich, że odpowiadają 
mu temi słowy: „to nie dla nas cl4opów, gdzieby 
to chłop potrafił, my tego nie możemy nawet pró- 
bować*, 

Jeżeli ktoś zaleca czy to ulepszenie w gospodar- 
stwie, czy nakłania do jakiego przemysłu domowego, 
czy do innej korzystnej pracy, to wprzódy dobrze 
rozważył, co włościanom radzić można i należy. Po- 
ważny i znający swoję rzecz, rozumny a życzliwy 
ludowi, nie będzie na wiatr prawił, ani też doradzał 
czego niedorzecznego. Pp. lustratorowie Kółek rol- 
niczych, pp. przewodniczący, delegaci od towarzystw 
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dzą, co oni mogą , a czego nie mo 
jedno. A drugie: dla czegóż to nasz włościanin nie 
mógłby tego zrobić, co robi z korzyścią wieśniak 
innych krajów? Dla czegóż to wmawiać w siebie 
nieudolność? Dla czego samemu sabie wystawiać, 
że się jest niedołęgą? O6z w, chłop polski ma być 
głupszy od niemieckiego ? Obcemy, żeby nas sza- 
nowali ludzie i uważali nas za Bóg wie nie 00: 
czasami tacyśmy hardzi, tacy nadęci, tak wymagamy 
grzeczności, ba nawet uszanowania od drugich. a gdy 
idzie o pracę, o własne nasze dobro, to się sami 
nie szanujemy! A cóż to my gorszego od innych na- 
rodów. Dał nam Pan Bog zdolności wielkie, a my 
je dusimy w sobie, aby broń Boże one nain korzyści 
nie przyniosły | 

Gdy panie nasze zacne pokazywały naszym wło- 
ściankom wzory na koronki, » cieniutkich jak paję- 
czyna piteczek tkane, a za które płacą po 5, 10, 50 
i 300 złr. od metra, to uśmiechały się, ruszając ra- 
mionami. A któżby to potrafił? Ohyka jaki Francuz 
i Niemiec, co mają maszyny? Najlepsza maszyna to 
rozum ludzki i ręce uczone. A oto dziś dziewczęta 
wiejskie w rozmaitych miejscach Galicyi, wyuczone 
przez kochające lud panie, robią takie koronki 1 ha- 
fty bez maszyn, bez Francuzów i Niemców. Wyroby 
te powiozły panie polskie za morze, aż do Anglii 
i tam magnatki angielskie wszystko rozkupiły. 


o się a tu gajowy za 


Szkoła koronkarska w Zakopanem, w której robią 
14, 12 i 10 letnie dziewczęta, co latem bydło po gó- 
rach pasą, nie może nastarczyć. tyle zamówień na 
koronki przychodzi! Żeby co dostać, to trzeba na 
trzy miesiące z góry zamawiać i czekać, aż kolej 
przyjdzie. 

A jakżeby chłop potrafił wycinać z drzewa takie 
śliczne meble, które w pańskich salonach stoją, takie 
złaciste ramy do obrazów, rznięte w kwiaty, w liście, 
w owoce, jakżeby umiał wyciąć figury święte, które 
po ołlarzach widzimy? Ani myśleć otem. A ot i po- 
trafit. Trzeba zobaczyć w Zakopanem, w Krakowie, 
we Lwowie, co za piękne wyroby, którychby się 
Paryż i Londyn nie powstydził, wychodzą z rąk 
chłopaków ze wsi. 

A jakie rzeczy wyrabiają z kamienia, gliny, i mo- 
Siądzu, i t. d. 

1 potrafią. 

Stał raz chłop wielki nad rowem; miał iść do 
miasta z pilną sprawą, alu rów Stał dumali mówił 
do siebie na głos: „nie ma sposobu! nie pójdę do 
miasta, niech tam sprawa przepada. Gdzież tu przejść 
rów głęboki, wody ze sześć łokei, a szeroczyzna ? 
Żebym był małym chłopakiem, jakbym się rozmach- 
nął, tobym przeskoczył, Ale gdzie mnie. Utopić się 
nie cheę. Przeskoczyć nie przeskoczę, pewnie nie 
przeskoczę*.... 


WOS LNIEE 
boki trzyma się od śmiechu. 
Nadszedł był właśnie, gdy nasz drab powtarzał: „nie 
przeskoczę*, i strzelił mu nad uchem. Tak to z nami 
wszystkimi. Nasze lenistwo ciągle nam prawi do ucha: 
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tego nie potrafisz, tego nie zdołasz, tego nie umiesz. 
na to cię nie stać. A my też tego głosu słuchamy, 
bieda nas gryzie, a wtedy lamentujemy: „jacy my 
nieszczęśliwi*, ale lamentujemy, dopóki jest co na 
ząb położyć, lub gdy usłużny lichwiarz stoi za ple- 
cami. Dopiero jak nam dopiecze, że już wytrzymać 
nie można, wtedy wiele rzeczy potrafimy. 

A moglibyśmy i biedy uniknąć, i lichwiarza nie 
znać; tylko że to trzeba wcześnie o jutrze pomyśleć, 
czynnie zapobiegać, głową pracować i ręki dzielnie 
przykładać. My myślimy o kupowaniu sikawki, gdy 
się już chata pali. 

Powiecie: zle co mamy robić? do czego się 
brać? 

Odpowiadamy: nie czekać, aż pieczone goląbki 
komu spadną do gubki, ale zastanowić się, że są 
kółka rolnicze, Towarzystwa rolnicze, że są CZu80- 
pisma, że są książeczki, że we wsi są Wbni ks. probo- 
szczowie, nauczyciele rządey, dziedzica, przyjeżdżają 
lustratorowie kółek rolniczych, poradzić się ich, po- 
słuchać, co powiedzą. Sam jeden człowiek niezawsze 
może dać sobie rady, to porozumieć się w kilkunastu 
a nawet i w kilku i wspólnie rozpocząć pracę według 
wskazówek tych osób, które się na rzeczy rozumieją. 

Starszy człowiek do szkółki nie pójdzie, lecz 
gdy zechce. to stosowną szkołę znajdzie. A i szukać 
wiele nie potrzeba. Są towarzystwa oświaty i te, 
któreśmy wymienili, udajcie się do nich, a one po 


trzeba czynić, to nie mówić, jak ów wielki chłop: 
„nie przeskoczę*, ale się wziąć raźno do roboty, 
a Bóg uczciwej pracy ponłogosławi. 


Sierota. 
(wspomnienia z przeszłości). 

W roku 1832, w tym roku żałuby po straconych na- 
dziejach. poznałem w Warszawie staren, poważnegu niegdyś 
żoluierza, potem posła, urzędnika, przed kilku jeszcze miesię- 
cami pełnego siły i życia, teraz pochylonego wiekiem, z wy- 
razem smutku i morulnego cierpienia na twarzy. 

Miejsce energii, właściwej cechy jego charakteru, nastą- 
piło zwątpienie, niewiara w lepszą przyszłość; zaniemógł bo 
m upadkiem sprawy polskiej, której żywot cały poświęcał, zda- 
wało się, że i życie starca niklo. 

Przeczuwał też blizki awój koniec, gotował się do tej 
ostatniej podróży, i w pnrę miesięcy po poznaniu go byłem 
na pogrzebie starca, którego pamięć uczciła cała stolica, ale 
niemym tylko żalem, bo każda oznaka głośniejsza, każde 
wspomnienie pełnego zasług życia, wzbronione mocno i za 
zbrodnię przez rząd moskiewski poezytane było. 

Tym gasnącym już w roku 1832 człowiekiem był Mi- 
chat Korwin Kochanowski, szlachcie z rodu, żołnierz z czasów 
Kościuszki, towarzysz szkojny Juliano Niemcewicza, jak on 
oficer sztabu naczelnika, ozdobiony krzyżem zasługi wojskowej 
1 pierścieniem z napisem: „Ojezyzna swemu obrońcy ;* dalej 
kilkakrotnie poseł na różnych sejmach; za księstwa warszaw- 
skiego radea stanu, za królestwa kasztelan, a w czasie po- 
wslania 1830 roku członek rządu tymczasowego i senator-wo- 
jewoda. 


Wojewoda, któregom poznał już przy schyłku życia, ubo- 
lewając nieraz nad upadłą sprawą narodową, nad zawie- 
dzionemi nadziejami, povieszał się tą myślą, że póki Polacy 
zachowują obyczaje i cnoty narodowe, to mogą wierzyć, że 
Europa zmuszoną będzia do wymiaru sprawiedliwości dla 
Polski, gdyby mie z uczucia słoszności, to dla własnego bez- 
pieczeństwa. 

W długim żywocie swoim zaznał on tylu ludzi, widział 
tyle róznych wydarzeń, że zapatrywanie się i opowiadania 
jego wzbudzały szczególny interes. W liczbie różnych wyda- 
rzeń, jakie opowiadal, jedno, nie odznaczające się żadną nad- 
zwyczajnością, jakkolwiek proste, utkwiło mi żywo w pamięci 
a jakem go zusłyszał, powtórzę. 

Było to jakoś ma początku dzisiejszego stulecia, woja- 
woda jakąś pracą umysłową zajęty, pisał przy kantorkn, 
kiedy służący oznajmił mu przybycie golibrody; odwrócił się 
tedy i niepomału zdziwiło go, że miasto znanego mu gola- 
rza, ujrzał młodego chłopczynę, który, trzymając w jednej 
ręce miedniczkę, w drugiej puzderko z brzytwami, powitał 
go niskim ukłonem, 

— Cóż ty ebcesz, mój ehłopeze ? — spytał go wojewoda. 

— Przyszedłem golić jaśnie wielmożnego pana — od- 
rzekł zapytauy. 

— Golić mnie!? — mówił wojewoda — czyż myślisz, 
że ja mam gardło na stracenie, żebym ci się dał golić? 

— Po kilkunastu ja dziennie golę — mówił chłopiec 


> 
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Sejm krajowy. 

W ciągu następnych posiedzeń poruszono aprawę wy- 
wozu trzody chlewnej z Galicyi. Z tego, co przedstawiali 
mówcy w Sejmie okazuje się, że z wywozu trzody chlewnej 
Galicya może osięgnąć bardzo wielkie dochody, R przecież 
każdemu o to idzie, żeby sprzedać za granicą to, co mamy, 
i żeby pieniądze wpływały do kraju z zagranicy. Tymcza- 
sem już nawet w Wiedniu władze rządowe poczyniły obn- 
strzenia w przyjmowaniu trzody chlewnej z Gulicyi. Poseł 
Lasocki wystąpił z wnioskiem, aby usunąć te zarządzenia rzą- 
dowe, które utrudniują handel trzodą elilewną. Odpowiedział 
na to komisarz rządowy, że tego uczynić niepodobna, ponie- 
waż galicyjska nierogacizna dotknięta zarazą przybywała do 
Wiednia i zarazę rozszerzała, Było uuwet 1 gorzej, bo wywo- 
łono ją za granicę i tam dopiero spostrzegano, że przybyla 
z zarazą. Od pewnego więe czasu w Szwajcuryi ani w innych 
krajach nikt nie chciał kopowoć galicyjskiej nierogacizny. Ro- 
zumia się, że na tem cały kraj ogromnie sira'i. A przyczyną 
tego jest niedbnistwo nnszych urzędów gminnych, kióre nie 
przestrzegają ściśla przepisów policyjno-weterynaryjnych. Z tego 
się pokazuje, jaka odpowiedzialność cięży na wójtacb gwin, 
jak oni powinni dobrze znać przepisy i rzetelnie je wyko- 
nywać. Niedbalstwo w takich razach może kosztować setki 
tysięcy zł. 

Aby koszta Sejmu były jak najmniejsza, na wniosek ko- 
misyi uchwalił Sejm, żeby posłom wypłuenno dyety od chwili 
dopiero, gdy przybędą do Lwowa i w księdze, na to umyślnie 
przeznaczonej, wpiszą się, że już sąnn miejseu. Posłowie za- 
tem, którzy są na urlopie, czy w ogóle, którzy nie są obecni, 
pobierać dyet nie będa. 

Po sprawdzeniu rachunków przez osobną komisyę uchwa- 
liła Izba dla Wydziału krajowego nbsolutorynm, tn jest że, ra- 
chnnki w porządku i że wydawano tyle, ile Sejm pozwolił. 

Rozpoczęła się potem bardzo dluga rozprawa u potrzebie 
naprawy sądownictwa w Galicyi. Przemawiała za tem goręca 
bardzo wielu mowców, i wszyscy skarżyli się na to, że naj- 
więcej lud nasz cierpi na tukiem urządzeniu sądownictwa jak 
teraz, że włościanie przez to nabierują zamiłowania w pienia- 
ciwie czyli prawowaniu się, że murnują mnóstwo drogiego 


ezagu i groaza, że wogóle wymiar sprawiedliwości jast bardzo 
drogi, itp. Bardzo szczegółowa rozbieruna te sprawy i badana, 
co należałoby czynie, aby rzeczy naprawić. Sądy są dobre, 
urzędnicy sądowi sẹ gorliwi i pracowiei, wszyscy to przyznają, 
ale sądy są przeciążone pracę wskntek zbyt wielkiej ilości 
spraw, a to tak dalece, że wymiar sprawiedliwości mue na 
tem ucierpieć. Wszyscy dalej mowcy przyznawali, że sądów jest, 
zamało, zamało także urzędników sądowych, n nakoniec, że eg 
źle płatni. Konieczne by było zaprowadzenia postępowania 
usinego zaminet piśmienuego, które jest długie, a spruwy po- 
winny być załatwiane szybko. „Zły wymiar sprawiedliwości, 
— mówił poseł Rozwadowski długi i kosztowny, jest ru- 
ing naszych włościan, miejscowe sprawy, drobne, powinny być 
sądzone na miejscu, w każdej wsi a nie w oddalonych sądach. 
O poprawę sędownictwa upominamy się, o nią prosimy i na 
to nalegamy, (Ogólne oklaski Izby). 

Kilkunastu posłów zabieruło głos papierając komisyę 
prawniezę, która złażyłu obszerne i grontowne sprawozdanie. 
Ponieważ poprawa sadownictwa należy do Rady puostwk, dla 
tego Sejm uchwalił rezałucyę: Sejm wzywa rząd, nby poczy« 
nil odpawiedne kroki celem podniesienia sadownictwa- 1) przez 
znaczne pomnożenie urzędników, 2) przez staranie się o nuj- 
zdolniejszych urzędników, 3) przez szybkie tworzenia nowych 
sądów. 

Dalej urhwaliła Izba dwa wnioski komisyi prawniczej : 
Poleca się Wydziułowi krajowemu, ażeby, s) celem uzyskania 
tańszego najmu koszar dla c. k. źandurmeryi, gminy i Rady 
powiatowe w lesisiych okolicach położone, gdzie umieszczane 
są posternnki żandarmeryi, da budowy takich koszar zachęcał 
i przedsiębiorstwa budowy onych udzielaniem znuezniejszych 
zaliczek na przyszły czynsz najmu koszar po upewnieniu Bię, 
że takowe z pożytkiem dla funduszu krajowego użytemi będą, 
wspierał ; oraz b) ażeby zbadał i rozważył, czyliby nie nal 
żało poczynić u c. k Włudz rządowych stosownych krok 
celem uzyskania drogą ustawodawstwa zmiany ustaw organi- 
zacyjnych e. k. żandurmeryi w kierunku, by norlegowe przez 
Skarb państwa za umieszczenie w koszarach jedurgo žandar- 
ma przez dobę, w ilości 2'|, et. funduszowi krajowemu opła- 
cane, stosownie podwyższone zostało. 


z pewnością — a nikogom nie skuleczył nawet; niech się 
jaśnie wielmożny pan nie obawia, sprawię ja się dobrze. 

Ta pewność chłopra zdecydownła wojewodę, usiad] tedy 
do światła, chłopiec starannie okrył go ręcznikiem, dobrze 
naostrzona brzytwa w lekkiej ręce chłopczyny, w kilku po- 
ciąguch, bez żudnego przykrego uczucia, zdjęła zarost % twa- 
rzy wojewody, który głudząc ją ręką 

— Na mój honor — rzekł do stojącego obok chłopca 
służącego swego — jeszcze mnie mkt tak zręcziia nie ogolil; 
no, powiedz-że twemu pryncypałowi, żoby mi ciebie odtąd 
co dzień przysyłał do golenia. 

I dawszy chłopen parę złotych, odesłał go wojewoda 
uradowanego i datkiem i nadzieją golenia nowej) praktyki 
swojej. 

Co dzień rano przychodził tedy ów chłopiec, a woje- 
woda rozmawiał z nim chętnie, chłopak bowien był bardzo 
Tozsadny, sprytnie odpowiadnł na czyniona mu pytania, po- 
dobał się tedy bardzo wojewodzie, który w jednej takiej roz- 
mowie spytał go, jak się zowie. 

— Oleś Tarsza*) — odrzekł chłopczyna. 

— "Tarsza! .. . m to szlacheckie nazwisko! — zawołał 
wojewoda. 

— Bo też jam szlachcie, jaśme wielmożny panie — od- 
rzekł chłopiec i westehnął ciężko. 


») Nia wymieniam nazwiska chłopca, ale tylko przydomek herbowy- 


— Jakim-że sposobem dostałeś się tu do golibrody  — 
pytał wojewoda. 

— 0j, biedna to dola moja, jaśnie wielmożny panie — 
mówił chlopiec ze smutkiem — ojciec mój, dawny dworzanin 
pana starosty Kuczyńskiego, miuł sparą cząstkę szlachecką 
na Podlasiu koło Łomaz, i dobrze się działo i rodzicom 
i nam trojgu dzieciom. Ale po krótkiej eborobia ojciać nas 
odumarł, matku poszła za innego, który był dawny wojskowy, 
burda, pijak, szaławiła; ani matki mni mienia sierót nie po- 
szanawał, roztrwonił wszystko, sprzedano kawałek ziemi, go 
mas żywiła, matka ze zgryzoty mnarła w szpitalu, siostry po- 
brali dobrzy ludzie, a mnie sąsiad nasz przywiózł tutaj i u 
golibrody umieścił 

— A mauczyliż cię przecie czytać | pisać? — zapytał 
wojewoda. 

— Za życia ojca — mówił cliłopiee — byłem za mały 
da nauki, a po jego Śmierci nikt o tem nie myślał, ale ja- 
kem się tu dostał, ulitował się mego sieroctwa stary woźny, 
emeryt, który w jednym z nami domu mieszka, i uczy 
muie, a ja za to, jak eo dostanę od panów, co Ich golę, ta- 
bskę staremu kupuję. 

— No pokuż-że, coś się nauczył — rzekł wojewoda i 
podał książkę chłopcu. 

I niepomału był zdziwiony, jak płynnie czytał chłop- 
czyna, potem pisał, co mn wojewoda dyktował, i ładnie i po- 
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Z kolei uchwalono podwyższyć o 50 zł. od 1 stycznia 
płacę kierownika i starszych mauczycieli w Rzeszowie, zać 
płacę nauczycieli młodszych wymierzyć w stosunku do płacy 
podwyzszonej nauczycieli starszych. 

Na wniosek komisyi szkolnej Izba odstępuje c. k. Ra- 
dzie szkolnej do uwzględnienia petycye wielu nauczycieli, Rad 
szkolnych miejscowych i gmin o podwyższenie płac nauczy- 
cielskich. 

W samym końcu przystąpiła [zbu-do rozpraw nad wnio- 
kiem rządu, co do wykupna praw propinacyi Już na poprze- 
dniej sesyi sejmowej rozpatrywano ten wniosek rządu i zda- 
wało się, że w Sejmie jest nieprzychylnie widziany. 

(Ciąg dslszy nast.) 


Słowiańszczyzna. 


Gdybyś, bracie mój, udał się na zachód od naszego kraju, 
to byś napotkał ludzi mówiących językiem podobnym do na- 
szego, to są Ozesi. To samo by cię spotkało na wschodzie, to 
Rusini; na pólnocy, to uasi nieszczęśliwi bracia pod Moskalem, 
a na południu to Słowacy, Serbowie, Bułgarowie, Ozarnogórcy 
i inni. 

Z wszystkimi mógłbyś się rozmówić, a gdybyś się 
z nimi poprzyjaźnił, to byś się przekonał, że się rozumiecie 
nia w jednem, że macie jedne npodobania; uastępnie przy- 
szlibyście do przekonania, że jeżeli macie tyle wspólnych cech, 
to jesteście braćmi jednego szczepu, jednego pukolenia. Po- 
kolenie to od najdawniejszych czasów nazywa się Słowiań - 
szegysna. Pytunie zachodzi, skąd wzięło się to pokolenie, ten 
lud tak liczny i tak szeroko rozsiadły ? 

Otóż sluchajcie! Sam sylem bardzo ciekawy, szukałem 


y Szniat zi ziemi w nizinie aiee iej, między morzem Bał- 
tyckiem i jeziorem Ilmeńskiem, a marzem Czarnem i Karpa- 
tami, między rzekami Dnieprem u Eibą, zamieszkiwały od nie- 
pamiętoych czasów ludy, które Slowianami nazwuno. Począ- 
tek zamieszkania trudno oznaczyć, gdyz nizina Sarmacka leży 


prawnie, w końcu z arytmetyki go epzuminownł, i przekonał 
się, że cztery działunin zauł dokładnie. 

— Jakże dawon uczy cię ów wożny ? — pytał wojewoda. 

— Półtora roku będzie w jesieni, — odrzekł zapytany. 

Wojewodn nie mógł ukryć podziwienia z postępów, ja- 
kie w tak krotkim czasie zrobił. Z zajęciem patrzył ua chło- 
poa i zapytał 

— Miułżebyś ochotę czega więcej nauczyć się? 

— Ach, panie! — odrzekł ten składając ręce — ojcem, 
dobrodziejem byłby ten, co by mi podał sposobność nau- 
czenia się. 

— No, to ja się tem zajmę, moje dziecko — mówił wo- 
jewoda. — Z twoim majstrem pogadum jutro, żeby cię uwal- 
nił, i wezmę cię do siebie; będziesz miał u mnie pomieszka- 
nie, wikt i odzienie, co rana mnie ogolisz, a resztę dnia 
uczyć się będziesz, cóż, zgoda? 

Obłopiec va całą odpowiedź upadł do nóg wojewodzie. 

Na drugi dzień był Oleś w mieszkaniu wojewody. Obo- 
je zajęli się nim, wojewodzina garderobą chłopca, a mąż jej, 
mając zażyłość » księdzem Dąbrowskim, rektorem kolegium 
00. Pijnrów na Długiej ulicy, za jego staraniem wynalazł 
nauczyciela, który się zajął sierotą. 

Uszczęśliwiony chłopiec możnością oddania się nauce, 
najlepiej traktowany przez oboje państwa Kochanewskich, 
minł się za najszezęśliwszego z ludzi, drobna tylko przeci- 
wność zasmueułu go czasem. (Ciag dalezy nazt.) 
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na drodze prowadzącej od bramy narodów (między górami 
Uralskimi a jeziorem Kaspijskiem), po której w czasie wę- 
drówek narodów przechodziły rozmaite plemiona i ludy. Naj- 
prawdopodobniej przybyli Słowianie ostatni ze wszystkich lu- 
dów 2 Azyj do Europy, a przyjmvjąc zazwyczaj opuszczona 
przez inue ludy Siedziby, rozszerzyli się ku zachodowi i po- 
łndniowi. Z początku trzymali się wszyscy razem, mówili 
jednym językiem, mieli jedne i te same obyczaja itp. Lecz 
z biegiem czasu, rozłożeni na znacznej przestrzeni, stogownie 
do rozmaitych wpływów zewnętrznych, podzielili się na roz- 
maite pokolenia, różniące się między sobą mową, obyczajami 
itp. Wtedy wystąpiły także osobne nazwy pokoleń, I tak czy- 
tam w starych kronikuch (księgach) o Obutrytauch, Lutykach 
Serbach, Pomorzanach, Polunuch, Obrobatach, Drewlanach, 
Czechach, i innych. Na zachodzie sąsiadowali Słowianie z Niem- 
cami, na wschodzie ku pałnocy z Finami, kn południowi z Okaza- 
rami, Pieczycgami i Połowcami, ua południe zaś z Bulgarami 
i Awarami. 

Kroniki te opisują Słowian jaka plemię rosłe, silnie zbu- 
dowane, o białej skórze, a płowym włosie. Dalej opisują ich 


prostolę obycznjów, pracowitość, wytrzymałość ua zimuo imie-—— 


dostatek, łagodność w obchodzeniu się jeńcami (ludzie w woj- 
nie pojmani), szczerość, a przedewszystkiem gościnność, a także 
piszą © swarliwości i porywezości. Usposobienie ich nie było 
wojownicze, a pewna miękkość charakteru i brak wytrwałości 
spruwiał, iż po największej części nie mogli dotrzymać kroku 
ościennym ludom, a szczegóniej Niemcom. Urządzenie wewnę- 
trzne było pełne prostoty. Rudzina stanowiła osadę, majątek 
był wspólny, a rządził nią ojciec lub najstarszy z rodziny. 

Pewna liczba rodzin stanowiła pokolenie. Wszyscy na- 
EM do pokolenia byli sobie równi i í wolni. Najwyższą 


zbytecznie zamiłowani w wolności, a tem 


mem mieli wstręt du wszelkiej wladzy silnej, eo sprawiło, iż nie 


mogh się zdobyć na wytworzenie rządu jednego, wspólnego, 
lecz rozpadali się na drobn= ludy i społeczności. Z tego ko- 
rzystały sąsiedne obce ludy, napadaly na rozdrobione na- 
rody słowiańskie, u nim te zdoł.ły się skupć do wspólnej 
obrony, tamte wychodziły zwycięsko, ciemiężąe i nelskając, 

Wskutek walk na krańcach Słowiańszczyzny, Słowiunia 
nakrawędni, zmuszeni w celach obrony, łączyli się razem, 
przez co wjtwarzeli z biegiem czasu państwo tj. społeczność 
z silnem urządzeniem. Pierwszem puistwem, jax piszą obee 
kroniki, było państwo czeskie Samona, wedlug zuś podań 
(wiadomości o przodkach z pokolenia na pokolenie przecho+ 
dzące) założycielem państwa czeskiego był Przemyśl, którego 
księżniczka Libussa, córka Kroka, na swego malzonka i księ- 
cia ad pługa powołała, 

Prawdopodobnnie, że Samon i Przemyśl są jedną i tą 
samą osoba, gdyż według obliczeń panowania ich przypadają 
równocześnie. Po śmierci Sumona zacitodiia Słowiańszczyzna 
nie ma władcy, pierwotny stan powraca. Niemry zajęci swó- 
jemi sprawami niewiele dbają o Słowian. Stan ten trwa 
blisko dwa wieki, uż gdy uspokoili się i swoje sprawy przy- 
prowadzili do porządku, przypomnieli sobie znowu Słowian i 
i uderzyli na nich. Słowianie zagrożeni w swoim bycie po- 
częli się łączyć w tak powstałe państwa Wielkomorawskie, 
które przez przeszło 70 lat stało przedmarzem zachodniej 
Słowiuńszczyzny. Przez ten czas czterech władeów miało to 
państwo, którzy z mniejszem lub większem powodzeniem 
wstrzymywali zapędy Niemców. Aby zaś odjąć Niemcom po- 
wód do wojny, przyjął drugi z rzędu władca Rustye wiarę 
sbrześcijańską i powołał do swego kraju na krzewiejeli tej 
wiary apostołów słowiańskich św. Qyryla i Metodego. Za 
trzeciega władcy Świętopełka, stanęło państwo Wielkomoraw= 
skie u szezytu potęgi, grożąc nawet samym Niemcom. Lec z 
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po śmierci Świętopełka została rozbite przez Węgrów, którzy 
od wschodu uderzyli. Państwo Wielkomorawskie obejmowało 
także część ziem późniejszej Polski. B. 

(Ciąg dalszy nast.) 


List z Ameryki, 


Phoenixville. 

Piszą do „Gwiazdki Oieszyúskieją : Do was, kochani ro~ 

dacy z Galieyi, już pisałem przeszłego roku, ażebyścia się 
nie dali łudzić owym judaszowskiim ajentom, którzy wam, 
znchwalają Amerykę, bo tym ajentom nie chodzi o to, żeby 
wam dobrze życzyli i radzili, oni chcą was wyzuć z ojcowizny, 
aby was w drodze wyskubać do ostatniego grosza; przycho- 
dzicie potem do Nowego Jorku jako zebraki, ho co który 
wziął pieniędzy z domu, to w Oświęcimie już musin? sma- 
rownć ajentom, ażeby go przez granicę przeprowadzi, Tu się 
go już wypytują, wiele ma pieniędzy, dają mu listy poleca- 
jące do Berlina, tu znowu każą sobie drogo płacie zu nocleg 
i za żywność, a z Berlina znów odsyłają całe transporty do 
Hamburgu lub do Bremy, i lu dopiero oskubnją do ostatniego 
centa, a o Ameryce to opowiadają jak o raju, a lud niedo- 
świadezony wierzy i ciśnie się do Ameryki, jek Muchy do 
słodkiej tracizny, ażeby nassać się słodyczy ı potem zdechnąć. 
Nie dziwuję się tym rzemieślnikom Jub robotnikom, którzy 
żyją z pracy rąk, ale wy, szanowni, mili, gospodarze, którzyś- 
cie odziedziezyli ojcowiznę, na której wasz ojciec, dziad i pra- 
dziad pracowali i wy ten drogi kawałek ziemi sprzedujecie 
i opuszczncie naszę drogą matkę Polskę i ciśniecie się tu da 
Ameryki, gdzie bieda, płacz i zgrzytanie zębów, bo tu ci 
Żaden zie powie: panie gospodarzu, ale każdy na cię woła: 
_ różninku, rabusia zieluny, nie chciała ci się w twoim kraju 
”_ pracnwać, przychodzisz tn do Ameryki, myślisz, ży ci tu same 


hi: dolecą do gęby, 4 puczekaj, tu w Aweryce dopieru poze 
aj 


ludzie, jsk droga ojczyzna i jak miła jest ta ziemia, na 
której się rodzili i urośli. Znam Kilku kapeloszników i sto- 
Jarzy, którzy czytując listy moje, to pisałem do nich z Ameryki 
i opisywałem im szczerą prawdę. a eni myśleli, że ja im 
zazdroszczę szczęścia i nie wierzyli, ale przyjechali do Ameryki 
dopiero tu uwierzyli, gdy się snmi przekonali, bo w Galicyi: 
byli szanowani, mieli robotę, żyli sobie wesoło, a tu teraz 
Boże się zmiłuj! Tłuką się po Ameryce bez roboty, do Europy 
nie ma o czen jechać! A teraz co mówią ci głupłacy, co pou- 
tiekali przed wojskiem do Ameryki, ej wolałby on teraz służyć 
w wojsku, jak tu się uc i błąkuć po Ameryce, ale już 
zapóźno, ba Żal poniewczasia ma nie nie zda się, więc upo- 
minam was, kochani czytelnicy, ezytajeie gazetki naupo- 
minajeie lodzi, ażeby się nie duli łudzić, bo e was w Polsce 
jest raj, tylko gdyby ludzie pilnowali pracy, a nie zaglądali 
do szynkowni, bo tu Ameryknuie nie pija wódki, uni piwa 
całe życie, a pracują ciężko, za to żyją długo! 

Zostuńcie z Bogiem! Życzliwy rodak Juliusz Drobny, 
maszynista 2 Mukowa, 

Zumiešeiliśsmy dosłownie i bez wszelkich zmisn ten list 
w nadziej, że jego proste a dobitne słowa przemówią łatwiej 
do przekonania obułainuconego ludu. Doprawdo trudno nawet 
pojąć, że ludność szczególnie z Gulivyi, mmo licznych przy- 
krych zawodów, mimo ostatnielł sprawek ajentów oświęcim- 
skich, tak lekkomyślnie porzuca rodzinną ziemię | spieszy na 
miepewne losy do Ameryki. 


ZE ŚWIATA. 


Szląsk pruski. 

Jakiego prześladowanin doznają nasi bracia na Szląsku 
pruskiem, przekonać się można z tego, eo piszą z Raciborskiej 
Kuźni, wioski należącej do księeja Raciborskiego (Niemca). 
Dwaj leśni, Polacy, z których jeden pracował w tem majątku 
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19 lat, a drugi 20 lat, przy wyborach do Sajmu niemieckiego 
(Reichstagu) oddali głosy na katolika i przeciwnika kandydata 
postanowionego przez ich chłebodawcę. Za to w dwa dni 
później zwolniono ich od służby i oddalono. Pokrzywdzeni 
udali się do samego księcia, ale ich do niego mie puszczono; 
wtedy wnieśli zażalenie do wyższej władzy. Ala czy eo wskó- 
rają, niewiadomo. Tam wszystko, co polskie lub katolickie, to 
prześladują, lecz nasi rodacy trzymają się tam dzielnie, dopa- 
minają się swoich praw na każdym kroku, a chociaż chwilo- 
wo doznają niepowodzeń, to przecież jest nadzieja, iż ich usi= 
łowania w sprawie utrzymania języka ojczystego, swej narodo- 
wości sprawią to, że srogie te prześladowania zelżeć muszą. 
Prusacy obdarli naszych rodaków na Sląska ze wszystkich 
praw, gwałtem przerabiają ich na Niemców, sle wszystko 
to nie pomoże, dokąd rodzina polska istnieje. Rodzina to 
jest cała siła polskości, jak długo ten ostatni przybytek zdo= 
łają utrzymać nieskazitelny i nie dopnszezą nieprzyjaciela, 
dotąd miejmy nadzieję, iż wszelkie pociski nieprzyjncielskia 
nie ım nie zrobią 

Rrońcie więc rodziny, dzielni Szlązacy, a zachowacie 
język ojczysty, byt i winrę ojców! tr, 

Włochy. 

Przy otwarcin parlameutu (Izhy posłów) włoskiego król 
Humhert miał mowę tronową. na którę niecierpliwie oczeki- 
wano. Wyraził w niej ten monarcha słanowezo, że prugnia 
pokoju (u właśnię zarzneano Włochom, iż dązą do wojny). 
Oświadcza jednak, ze choć enła Europa pragnie wojny uni- 
knąć, państwa włoskie nie może zamiedkuć uzbrojeń konie- 
czuych. Będą zatem przedłożone pariamentowi żadania kre- 
dyta na wzmocnieuie siły wojennej właśnie „na zubezpieczania 

june 
w Niemcy. - 

W ostatnim numerze „Niedzieli* dnliśmy artykuł o Afry- 
ce dlatego, żeby czytelnicy inugli zrozumieć, zem się toczą 
teraz rozprawy w parlamencie niemieckim. ra 

Niemey, jak to powiedzieliśmy, pragnęli gdzie tylko się 
da zagarnąć kraje zninieszkale przez dzikich, — Nie wypada- 
ło tego nezynić rządowi, więc się utworzyłu spółka, która na 
wsclodniem brzegu Afryki kupiła od tamtejszych snłłanów 
(królów) ogrumny kawał kraju i tam zaczęła zakłudać kolonia, 
Ale Prusaki zawsze Prusuki. Z gburowatością im zwykłą, 
z niesprawiedliwością krzyczącą poczęli się obchodzić z lu- 
dnością murzyńską tych krajów i doprowadzili da tego, że 
murzysi doprowadzeni do oslateczności rzucili się na Niem- 
ców, wyguali icb zewsząd, budynki spalili, a podniecani przez 
Arabów wzięli się do mordowania imisyonarzy innych narodów, 
Qtóż wstyd byłoby takiemu potężnemu jak Niamey mocar- 
stwu dać się pobić przez garstkę morzynów. Rząd tedy mie- 
miecki wniósł do pnrlamentu Żądania 2000.000 marek na 
urządzenie un nowo kolonij, i na utworzenia wojska osobnego, 
które kolonistów czyli osadników bronić będzie, Nadto Bis- 
mark wysyła nu miejsce kapitana Wismnuna, który zna Afry= 
kę i który będzie rodzujem naczelnika tego afcykańskiego 
krajo. 

O tej sprawie napiszemy jeszcze w przyszłym numarze, 


Romanla. 
Ktoś ciągie podburza włościan i do buntów podżega. 


Rząd i Izba postanowiły uadać nieposiadającym jeszcze ziemi 
włościanom, grunta duść znaczne, które by ci spłacali przez 
długi szeregu lat. Zdawało się, że to uspokoi ludność wiejską, 
Aleto się Muskwie nie podoba. Rozyniewama na Rumunię, że 
chce być niezależną i łączy się raczej z Austryą, Moskwa 
mie mogge inaczej, buntuje lud, żeby króla Karola wypędzić, 
1 wywołuje zamieszki, które osłabiają kraj, niszczą go i ubożą, 
Sadzimy, że rząd rumuński do wybuchu nie dopuści 
Moskwa 

Żeby przekonać świat, że carowa zdrowa, car daje bale, 

ma których oboje tuńczą i udują, że się bawią wosoło. Ga- 
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zety rządowe ciągłe piszą, iż rząd chce pokoju. Wierzymy 
temu, bo Moskwa skorzysta z tego pokoju, żeby się dobrze 
uzbroić, wojska zebrać i być gotową uderzyć, gdy przyjdzie 
sposobna chwila. 

W prawincyach nadbałtyckich, w których mieszkają 
Niemcy, mieli doląd oni niemieckie szkoły, sądy, urzędy, 
gławem byli jak u siebie. Od lat kilku zabiera się da nich 
rząd carski, nakazał wszędzie wprowadzić język moskiemski, 

Oto eo piszą dzienniki pruskie: 

Co tydzień nowy ukaz, a zgubny dla narodowości nie- 
mieckiej, Nieprzerwany łańcuch brutalstwa i targanie przywi- 
lejów, które przez układy międzynarodowe zostały spisane 
A przez carów znprzysiężone. 

Moskala wiedzą, gdzie przyłożyć do pnia siekierę; przy- 
łożyli ją do szkoły; tuk wszystkie szkoły zmoskwiczyli oni. 

Do sądów i urzędów zaprowadzili język moskiewski, 
nawet miasia muszą do rządu po muskiewsku pisać, 

Dzieci mięszanych malżeństw wychowywane są po schi- 
zmatycku, albo je rząd zabiera i sam wychowuje. 

Niemcom nie wolno kupować ziem w sąsiedzkich gu- 
berniach Kowieńskiej, Wileńskiej itd. Urzędników niemieckich 
kasują bez wszelkiej ceremonii. Gazety moskiewskie szczują 
na wszystko eo niemieckie. Niemieckie atoli guzety nie śmią 
im odpowiadać. Tak tedy kościół i szkołę bez ustanku mos- 
kalal... 

A co Prusacy robią w ziemiach polskich, czy nie to 
samo ? 

A przecież królowie pruscy przysięgli, że będą szano- 
wać prawa Polaków, mawę, wiarę, słowem narodowość polską. 
Dali Muoskalom przykład niesprawiedliwośćci i gwałtów, na 
nich pierwszych się to krupi. Jak Kuba Bogu tak Bóg Kubie. 
Nie ma co się skarżyć teraz. 


aj np Dargi ET 
Prześladowanie unitów, 

Nieszczęśliwi są nast bracia pod panowaniem pruskiem, 
ale stokroć mieszczęśliwsi są pod panowaniem moskiewskiem, 
l jeżeli ci są wypierani ze swych zagród ojczystych z całą 
wytrwałuścią niemiecką, to ci zaś pod Moskalem z całą 
bruialncścią nzyntyckiej dziczy. Podczas, gdy w Poznańskiem 
wywłuszezają z ojcowizny i gnębią, eo tylko nie jest niemie- 
ckie i protestanckie, to przecież nie dzieją się takie gwałty 
przemocy, jnk w odosobnionej i zamkniętej Rosyi, choćby 
już dlatego, ża każdy gwałt dostaje się prędzej do wi do- 
mości wszystkich narodów Europy, a Prusucy bądź co bądź 
muszą się rnchować z opinią publiczną. Znana jest naszym 
czytelnikom sprawa prześladowania unitów w Królestwie pol- 
skiem. Dziś przychodzi nam zapisać świeży gwałt, jakiego 
dopnściła się Resya na osobie Orlika. Qzłowiek ten silnej 
wiary, wolał pójść ma wygnanie, opuścić ojcowiznę, niż po- 
rzucić wiarę ojców. 

Mimo silnego strzeżenia przez posiepaków carskich zdó= 
łał ujść przed laty z Królestwa z wioski Czuchlaby, guberni sie- 
dleckiej i wziąć ślub w Krakowie, w kościele św Piotra i pa- 
wrócił nazad ua ojecowianę Troje dzieci ochrzcił potajemnie 
w religii katolickiej, mimo, iż był ciągle strzeżony, ezwariego 
ochrzeić mu się nie udało. Atoli dziecię niecchrzczone za- 
słabło, Ślrażnicy czujność podwoili, bojąc się, by Orlik nie 
wywiózł dziecka do katolickiego księdza. Zrozpaczeni rodzice 
eami już nie wiedzieli, co robić, gdy w tem przybyli strażniey 
i surowo Trozkazali zanieść dziecko celem pomazania do pra- 
wosławnego popa, grożąc karą w kwocie 150 rubli srebrem 
w razie oporu, à ogromnemi łaskami rządu i nagrodą pienię- 
żną w razie posłuchu. Orlik jednakże wolał zapłacić karę, 
jak na wieśniaka ogromną, » tem samem dotkliwą, i tym sposo- 
bem uwolnił się na razie od prześladowań strażników. Ale 
niedługo to trwało, Rozchodzi się bowiem wieść, iż Orlik 


- Tiksa ińskiego w Bulowi: , rzeczywistym nauczycie! 


ma hyé wywieziony na Sybir (kraj na północy w Azyi poło- 
żony, gdzie Rosya wywozi swoich skazańców), żona zaš 
i dzieci mują być odesłane do rodziny. Lecz Orlik nie eze- 
kał tej chwili, by te wieści się sprawdziły, lecz dopatrzywszy 
dogodnego czasu, umknął wraz z rodziną do Galicyi i prze- 
bywa w Rudawie powiutu Chrzanowskiego, gdzie go lud tamtej- 
szy otoczył życzliwością, a nawet datkami wspiera, 

Oto jest wypadek mezem niedający się zaprzeczyć. Či, ca 
twierdzą. że uazety przesadzują, niechże się naocznie przeko- 
nają, a z vst tego biedaka usłyszą nawet ta, o czem gazety 
nie pisały jeszcze. H 


4 . 

Sprawy krajowe. 
Sprawy sądów. Prezydent sądu krajowego wyższego 
w Krakowie p. Zborowski odesłał do Wiednia pismo przygo- 
towane przez radcę p. Szurka w sprawia powiększenia liczby 
sądów i sił służbowych w okręgu tamtejszego sądu wyższego. 
Prezydent czyni przedstawienie, 1ż pożądanem byłoby otwar- 
ie dwóch sądów obwodowych w Nowym Targu i Tarnobrzegu, 
oraz dwóch sądów powiatowych w Jaworznie j Zakliczynie. 

Dalej pogięsszenie o dwie posady liczby radzeów sądu kru- 
jewego wyższego, o dziesięć posad radców sądu krajowego, 
o pięć posad sekretarzy, o 58 posad adjunkiów sądowych, o 
60 posad kaneelistów i tyluż wożnych dla sądów powiatowych, 
Prowadzący księgi hipoteczne według przedstawienia otrzy- 
malioy 8 rangę. Liczba ausknltan:ów miałaby być zwiększona 
o 30 z warunkiem, aby nie było wcale bezpłatnych, tylko 
z wynugrodzeniem po 600 i 800 złr. Liczba elewów kancela- 
ryjnych dla urzędów ksiąg gruutowych miałaby być zwiększona 
o 10 posad. Przedstawienie prezydenta domaga się również 

zwiększenia wydulków kancelaryjnych. 


szkoły etatowej w Roczynach; Olgę Tuzikiewiczównę rzeczy - 
wisłą, a Helenę Tomieką stalą nauczycielką młodszą szkoły 
ezieToklusowej połączonej ze szkołą wydziałową dziewcząt 
w Tarnowie; Rzeczywistymi nauczycielami: Jakuba ÆZucia 
w Mianowicach, Władysławn Pietrzyckiego we Wróblowicach. 
Wilhelma Drozdowskiego w Ulanowie, zaś Klementynę Za- 
bierzewską, stałą nauczycielką młodszą szkoły ludowej 
w Ulanowie. 

O mandat po Groeholskim do Rady państwa ma 
jak nam donoszą z Tarnopola, kandydować hr. Jerzy Bor- 
kowski, morszałek powiatu trembowelskiego. Wiadomo, ża 
wybór ten odbędzie się dnia 7. lutego. Śilnego współzawo- 
dnika ma p, Borkowski w ks, Siczyńskim, 


Nowiny z kraju. | 

W dniu 15 stycznia zmarła w Rudenku pod Łopa- 
tynem jedna z najszlachetniejszych niewiast w naszym naro- 
dzie „Felicya 2 Wasilewskich Boberska*. Oórka byłego mar- 
Sszałka sejmu postulatowego 6. p. "Tadeusza Wasilewskiego, 
odziedziczyła po ojcu gorącą miłość ojczyzny, i serce zdolna 
do poświęceń i ofiar. Przez cułe swa życie ałużyła sprawia 
publicznej, a szczególniej poświęcała się wychowanin młodych 
dzieweząt. Na kilka lat przed śmiercią zamieszkała we wsi 
Rudenkv, powiecie brodzkim, i tu stała się opiekunką Indu 
wiejskiego. Czem zaś była śp. Felicya dla ludu, świadczył 
udział okolicznych włościan w obrzędzie pogrzebowem. Opie- 
kowała się serdecznie nietylko szkółką swej wsi, ale także 
szkółkami okolicznych włości. Słowem, była to pani wielkieh 
cnót, podniosłego serca, kochająca lud wiejski, który jej za 
miłość miłością płacił, Daj Boże, bysmy więcej takich nie- 
miast posiadali. 

Rzadki wiek. 110 rocznicę urodzin obchodziła 13 bm. 
paui Tycyanna Szadurska, właścicielka domu w Wierzbianach 


z” b 


koło Niemirowa. 
33 jest wdową. 

Pożar nawiedził w dniu 16 bm, miasteczko Radymno 
w pomiecie Juroslawskim. Zgorzał dom p. Jackowskiego i p. 
Zacharjewicze (znakomity powieściopisarz polski). przyczem 
spaliła się temu ustatniemu znuczna część biblioteki (księgozbiór) 
Zauważyć należy, że pożar ten był z rzędu szósty, który 
w ostatnich czasach Radymno nawiedzi, a że miasteczko nie 
poszło z dymem, to jest zasługą dzielnej straży ogniowej, 
Z tego się pokazuje jak potrzebne są i jak wielkie usługi od 
dają straże pożarne, 

© smutnym wypadku donoszą z Doliny. Leśniczy 
kameruluy Leopold Divischek, z Nowosielicy, pułaiąc dniu 7 
bm. slużlę ochronną w lesie, upadł ze strzelbą tak nieszczę- 
Śliwie, że wypaliła a cały nabój wszedł w jego wnętrzności. 
Po tułodziennych cierpieniach á. p. Divischek dnia 8 b. m. 
zakończył Życie. 

Pożar na obszarze dworskim w Rzepn:owie, pow. ka- 
mioneckim, zniszczył zabudowania stujeune, przyczem spaliło 
Big 24 koni, krowa i 9 sztuk jułownika. Szkoda w przeważnej 
części ubezpieczona. Przyczyna pożaru dotąd nie została zba- 
duna. 

Groźny pożar zniszczył w tych dniach część budynków 
destylarni Szczepanowskiego w Peczeniżynie, w pow. kolo- 
myjskim. Wybuch nafty w jednym z zbiorników w którym 
się mieściło okołu 300 beczek tego zapalaego materyału, była 
tak straszliwa, ża huk słyszano w okolicach Kołomyi. Straż 
pożarna kołomyjska telegraficznie zawezwana z pomocą miej- 
scawych robotników ograniczyła ogień, który mie przybrał 
szerszych rozmiarów, Straty znaczne. 


Staruszka ta trzyma się zdrowa, a od lat 


Chór włościański. Zacny proboszcz z Szynwałdu. ks, 
Aleksander Siemieński wstępując w godne ślady ka. Kufla 


> z Bierzanowa, zorganizował w swej parufii chór włościański, 


czem przyczynił się niemało do umorajnienia i uzaenienia 


powierzonego swej pieczy kapłańskiej luđu. W celn zapozna- 


nia swych uczniów ze śpiewem chorainym, sprowadził ich 
ks. Siemiński na niedzielny koncert Towarzystwa muzycznego 
do Tarnowa. 


Opis Ziem polskich. 
Kaszuby. 
(Ciąg dalszy). 

Rybacy pracują ciężko i pilnie. Prócz łososi, storni i wę- 
gorzy łowią także i mniejsze ryby a mianowicie szczupaki 
okonie, śledzie i bresilingi (znane w handlu powszechnie pad 
nazwą sardynek) i t p. 

Wohee tak obfitego źródła, z którego mogą ciągnąć 
awa dochody, sądziłby niejeden nieobznajomiony dobrze z tego 
rodzaju zajęciem, że rybacy muszą to być ludzie nader bo- 
gaci i zasobni. Niestety, zarobek ieh nie jest stały, a bardzo 
często morze ich zawodzi, wtedy zagląda do domów bieda, 
którą trzeba znosić tak długo, aż Pun Bóg znowu pocieszy. 
Któż kiedy widział na świecie rybaka bogatego ? 

je nie zawsze szczęście sprzyja, © tem dobrze rybacy wie- 
dzą i na taką chwilę są zwyczajnie przygotowani. Mają ten dobry 
u siebie zwyczaj, że na ten ciężki czas odkładają pewne do- 
chody z szczęśliwszych chwil a życie zawsze prowadzą nader 
umiarkowane i skromne. 

Życie rybaków jest jednostajne, ezy to w rokn szczę 
śliwym czy mniej szczęśliwym, zawsze na ich stołach te sa- 
me potrawy, a mianowicie różnego rodzaju i w różny sposób 
przyprawiane ryby, gdy do tego jeszcze mają chleba lub kaszy 
hreczanej, zupełnie są zadowoleni z takiego pożywienia. 

Pomimo tak skromnego życia i ciężkiej pracy, są szczę- 
śliwi, nie doznają niedostatku, ale też i nie wiedzą, eo ta sę 
ziemskie rozkosze, i nie lubią ani porzucać swego rzemiosła 


ani swej ziemi rodzinnej, i iść szukać czegoś lepszego w ob- 
cym kraju. 

Wprawdzie zdarza się czasem, że młodzi dla lepszego 
zarobku idą w służbę na okręty lub też aż do Ameryki, ala 
miedługo tam pozostają; zarobiwszy sobie jaką małą sumkę 
zaraz wucują do swej rodzinnej ziemi i z całą pilneścię ad- 
dają się rzemiosłu swych ojców. 

N eraz i dobrze im się dzieje na zarobkach, przecież 
wolą żyć między swoimi, bo im tutaj jakoś milej i awokodniej 
życie płynie. Na obczyżnie wszystko im obee, tutaj, gdzie tylko 
ich oko spocznie, wszystko znujome, — a przytem ile miłych 
wspomnień z lat dziecinugch | 

111. 

„Módl się i pracuj“ mówi przysławie; a tem dobrze 
wiedzą rybacy, gdyż pracują i nie zapomiuają wcale a przy- 
należnej czci Pano Bogu, ale co niedziela i uroczyste święto 
spieszą do Jastarni, gdzie się znajduje kościół rybacki. 

Jastarnia jest to włoska niewielka, położona na wysa- 
kiej górce piaskowej, skąd się rozpościera widok na cały kraj 
rybacki i na całe morze rybackie. Tutaj się skupia cały 
ruch rybaków — kęszubów. Tutaj prócz kaścioła rybackiego, 
znajduje się jeszcze szkoła rybacku, poezla rybacka 1 slacya 
rybacka do ratowania ludzi tonących w morzu z powodu 
różnych wypadków, 

Kościół rybacki jest skromny, niewielki, zbudowany 
z drzewa, na zewnatrz na czarno smolony, z czerwonym da- 
chem a mad nim wznosi się lekka wieżyczka, O ile niepokażnie 
wygląda zewnątrz, o tyle więcej musi się każdemu podobać, kto 
do środza wejdzie. Caly jest pomalowany pięknie na kolor 
modry, gdyż tską barwę szezególniej lubią rybacy, bo ona 
im ciągle przypomina morze. Dalej zobaczysz dwa ołtarze: 
ałarz wielki i mały czyli boczny, oba pięknia przybrane, 
dwa szeregi ławek wzdłuż kościoła a przy każdej ławce cho- 
rągiew z czystego jedwabiu. Nie brak i chóru, gdzie zwy- 


czujnie zbiera się młodzież i wraz z organistą spiewa różne 


pobużue pieśni na chwałę Bożą. 

Bo też i morze najwięcej zdolne człowieka nauczyć po- 
bożności 1 niedarmo ludzie sobie powiadają, że na wodzie 
największy grzesznik ta musi się skruszyć i nawrócić do 
Pana Boga. Na ziemi człek czuje się nieco pewniejszy, ale 
na morzy, w każdej chwili grozi niebezpieczeństwo i 
można życie stracić. Ileż to razy w swem życiu tego do- 
świadczał niejeden rybuk. Kościół zbudowany został dopiero 
w roku 1835 a o 8 metrów przedłnzony w r. 1879 kosztem 
rybaków. Przy kościele znajduje się skromny domek, gdzie 
mieszka ksiądz rybacki, także utrzymywany kosztem rybaków, 
aby tylko mogli żyć po bożemu i było komu ich pouczać 
o Panu Bogu, Trzebn wiedzieć, że rybacy są dobrymi katoli= 
kami, i ściśle się trzymają wiary rzymstiego kościoła. A nie 
tak to łutwo, gdyż zewsząd otoczeni sę Niemcami-luterana mi. 

Już wyżej wspomnieliśmy, że w Jastarni również znaj- 
duje się szkoła ulrzymywnua wspólnie przez rybaków. Nie 
łatwo im to przychodzi posyłać swe dzieci do niej, zwłaszcza 
z innych wsi, mimo to jakoś umieją przełumywać tę trudność, 
byle ich dzieci czegoś się nauczyły. 0 naukę bardzo dbują, 
navezycielu szanują, i o tem dobrze pamiętają, że to niełutwo 
dzieci uczyć, z tego powodu za tę pracę Starają się o ile mo- 
źności być mu wdzięcznywi. Wszyscy na Rybakach umieją 
czytać i pisać, a każdy znich w kościele modli się na książce. 

(Dokończenie nastąpi). 


Rozmaitości. 


Handel Polakami w A'"neryee. Slraazna dochodzi wia- 
domość z Hu-Iyuke, Maas. w Stanach Zjednaczonych Ameryki 
północnej. Oto jakiś ajent nowajurski aprzedał nowoprzybyłego 
naszego r udaka pewnemn farmeruwi nazwiskiem Parsons w Stanie 
Massachusetts. Angielskie pismo, które pudaje tę wiadomość, 


uledonuści, a przystażyłby eg 


ppn 


mumieściło jakieś przekręcane nazwiako, Wincenty Zabrisenastia 
mle można się domyślić, że to Litwln, Farmer ów traktował 
tego biedaka znęełnie jak niewolnika, woził go z sobą w chlo- 
dnym obecnym czasie odzianega bez surduta i bez obawia: 
ażeby nie nciekł, kujdanumi przymocowywał go do woza. Pewnego 
dma wyjechał z nim do miueteczka, przykuł go jak zwykle do 
woza, poszedł zu swoim interesem i ten biedak przesiedział 
w ten sposób 6 gcdzin wśród zimna. Ludzie zobaczyli to, dano 
znać policyi, wtedy urrsztowano farmera, który otrzyma zasłu- 
żoną karę zn awe nieludzkie postępowanie, 

Pewnem jet, że nasi rodney, przybywający do Stanów 
Zj dnoczonych, są skazani ne wyzyskiwanie; byle Jotr bierze te= 
kiego bieduku nieznającego ni języka, niprawa, traktuje go niżej 
zwieręcia, a wieść n tem się rozchodzi dopiero wiedy, gdy 
rodnia już popełuiona została! 


Powszechnie wiadomo, jakie mn znaczenie n nas zie- 
mniak. Gdy zboże nie dopisze, to memniak ratuju rolnika w pn- 
trzebie. Lecz od jnkiegoś czasu ziemniski są coraz słabsze, 
Mclisze, chorsze, a unwet obawiają się, czy znpełnia nie znikną po- 
nieważ się je rozplenia nie przez nasienie «Ja przez andzenie. Otóż 
by town znpalirdz, radzi ka, Żubu rozpleninć ziemniaki nie 
przez sndzenie, ale przez nssienie i twierdzi, jź tym sposubem 
ziemninki przyłda da dawniejszej siły, Możchy który z naszych 
czytelników zrobił próbę i podał wyniki tej próby do naszej 
rar oto Joajawi ichadi 

W jaki sposób dzieci cygańskie chodzą da azkoły 2 W tych 
dniach du Fiirsrenwaldu (masto w Brandenbugii. Brandeubnr= 
gin jest to prowiucyn królestwa praskiego), przybylo towa- 
rzystwo cyganów i poałało awoje dzieci na trzy godziny do 
miejscowej szkoły elementarnej, Według świadeetwa urzędowego 
dzieci owe od 18 maja r. z. nczęszezały ni mniej ni więcej, 
tylko da 120 szkół. Jeżell weźmiemy pnd nwngę długie waka- 
cye letnie 1 jesienne, wypadnie na każdy dzień nowa szkoła. 
Dzieci nie przebywały nigdy dłużyj nad dwie iub trzy gudziny 
w jednej szkola, gdyż towarzystwo zawdsze po tym przeciągu 
ezasu ruszało w dalszą podróż. 


Emigracya da Ameryki. Według wiadomości, 
y; pze m pia: T ZL) CJ 


BE 


której są maan EN a danei = Nowsza Jorkn ROWER 
okrętami, nie znalazłszy w Ameryce żadnego zarobku. W Amster- 
damie są oni bez Żadnych środków, a nędza igład doprowadza 
nieszczęśliwych do rozpaczy, nawet da szaleństwa, Snują się 
oni jak widma, wycieńczeni nędzą. Przeważnie są to izrae 
Seiad opaske rnain ten mian Weener I coawijają dziiłalność 
w tym kiernku, by nie wyjeżdżali emigranci, nie mnjący dosta- 
tecznych zapasów, i by wracający nędzarze nie byli ciężarem 
dla apołeczęństwa. 


Oszustwo. Dochodzi nae wiadomość o nowej zaszdce 
na łatwowierność Jndzką. Niejaki K. v. Dobner, pochodzący 
podobna z Amsterdamu, wydał odezwę, wzywającą ochutników 
do wyprawy do Afryki, która to wyprawa, jak twierdzi antor 
odezwy, ma zostać pud opieką cesarzu Franciszka Józefa, ocho 
tnicy za6 mają znaleść w Londynie znaczne fundnsze na cel 
wyprawy złożone, Otóż Gaseta Lwowska. zapewnia ni podstawie 
wiarygudnych wiadomości, iż twierizenie owego p. Dobnera, 
jakoby ta wypruwa zastawała pad opieką cesarza, jest zupełnie 
bezpodstawne, dochodzenie zań w drodze urzędowej przedsię- 
wzięte, sprawdziły, iż w Londynie nie wiedzą nic zgoła o fundn- 
azach, na cele tej wyprawy złożonych. 


Korespondencya Administracyi. 


Zarsąd gminy w Kobiclowej: Cony zbożn podajemy w każdym 
numerze. Wyciągniętych numerów na Jotoryi podawać nie będziemy ; ło- 
terya jest zgubna, zamiast ją popierać zawsze będziemy od niej odmawiać. 
Wielu ludzi zginęła przez Joteryą. 


j mg Dla prenumeratorów „Niedzieli“ qmg 


cena kalendarza „Macierzy polskiej zawierającego zajmującą część powieściową, 
ong została na 25 centów. Ponieważ tego kalendarza już tylko 


1 nader starannie ułożone informacye, z 


kilkaset egzemplarzy się zostało, przeto kto chce korzystać jesz 


— į) — 


Wydawnictwa „Macierzy Polskiej“ 


| w Adniuistracyi Towarzystwa Pedagogicznego we Liwuwie, ul, Pańska 9. 


g. Dahr, 


10. Kochajcie przyrodę, przeć K. hr. Wa iziekiogo . 


11. Domowy por. dnik lokarski, przen Dru 3. Śuwiekiego 
12. Wotarynarya popularna, przen JLL Kitbiokiogo, w antye 
13. O pracy i własności, prez Alerty Wilezyńskiego - 
14. Zamożny gospodarz, pizoz Abtaniegu Ilsślanię . . 
15. Głodowe lała, ń  siedunie prz z Karola Benoniego 
16. Pielgrzym w Dobromilu, zawierający cut hustaryę 
24 7 miazpaiii Ea NO . - 
17. Z czasu powodzi. Opo ndanić. Napisal Romuad Starkel 
I8 U naa taki zwyczaj . - . . . . . . 2. 2 
LU. Antek Socha, mieli wosk Napisał Józef Grajnórt 
20. Królowa Karony Polskiej, is wot Marki Boskiej, przez 


32. © królu polskim alina Wielkim, królem bioskó 


35. » antora książeczki „U nas tnkl 
36 zu S. |. Kraszewskim, założycieli + 
portem oyawyędsiit Darosław p 
. . 
31 Jadwiga Królowa Polska, przez W. Ozermaka. . p $g 7 
38, Swięty Jan Kanty. przes E Zorjana a°. > Sde 
39 O zakładaniu sadów napisał Franciszek Rozdroś p Miq 
40. Pan Tadeusz, prz Aduma Miekiewicza, z portretem i 
żyeioryumu posly, venu za agomplura broszurówany 10 ot. 
Er a .4 432 
41, O hotmanie ` żółkiewskim, opowiadania "iatocyczna 
napisał Fr. Pupou, . te * 
42. O obawiązkach gmin względem dróg publicznych rr4cz 
bardzo ważn» dia inforumcyi gwiu. pulacunm przez Wy- 
dział krajowy, napisana przez F. Piatowskiegćę, . . . « 104 5 
Wszysi dzicłka „Macierzy Polskiej! nabyć można także za po- 


Biedpiebw ema 


24. zuiżyśkowanie 


mw Godne polecenia wa 


Skłxd glówny w Adminiatracyj „Macierzy polskiej" gmach sejmowy 


Nr. 1, 2,8, 4, 6 i 7 wyczerpane, 
1 Pszczelnictwo, przez K. Krasickiego, z 43 rycinami 
drugie wydane, powiękazone) . . . . 2... a 
syn, Lajka z przed lat tysiąca, przez Władysława 
(wydanie druga) „ A ac a AA 
z sobą żyją źli małśonkawie, opowiedzinć kajądz S. 
Mitek wydanie dugiej. - pa 


Cona 24 ct. 


Żywot św. Wojciecha, prees Darustawa Janowakieu, 


zm włościańskich, napisał siaeiej Mo- 
E. rabea hudownieiwa, z 13. rycinami 


hau 
ieużytków, napisał Edmond Tonkowiki, 


. Życia Sierotki Kasi, przez M, Żająeskowiką " NE 

Braterstwo siubna . . 5 RE 

. Chrzest Yı przez L, Tatowira . 
jwięta Kinga, przez E. Zorjana 

Sgsiedzi, napisa} Felicyan Pinto 

| Bodzjby wszyscy byli tacy, unpau} Stanisław Mi 
ycie św. Brunon ED 


Aż A» 4 
. Pogadanki o powszednim chlebie, z rycinn, napisał 
Alirsd Szczepalski X 


Siodaieiicy wdcednjąa do gmadhu sujuowagą Wa = 
Ceny zboża za 100 kilo hez worka. 


Za rubla rosyjskiego eretrnego 
papierowego - . a „ 28, 
a matkę niemiecką - s e - - . « » 68 hy — a 


obfity dział gospodarski 


z ceny zniżonej niech zgłosi się jak naj- 


rychlej do Redakeyi „Niedzieli“ a kalendarz pocztą otrzyma. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AMBORSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan Baylego. 


